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Dlaczego nie zbadano tajemnic kartelu arozdżowego?

H a z u r f  p o w i n i a n  i ś ć  ^ / Z ' . - . d  s t v "

Druzgocące motywy wyroku w sprawie Lubowidzkiegb
wyraźnie stwierdzają . niewłaściwości” w sprawie „Łuszczarni Ryżu’'

W e w torek  dn ia  31 ub. ro- sąd  
ok ręgow y o g ło s ił w yrek  w  sp raw ie  
A n ton iego  L ubow idzk iego oraz re ­
daktorów Zdr.isława M itznera, 
W ład ysław a  Gaika, Z b ysław a K a­
w eck iego . L eona B orkow skiego, 
sk azu jąc ich : L ubow idzk iego A n ­
ton iego  na 9 m ies ięcy  aresztu  i 
200 zł. grzyw ny, Zkh isław a M itz­
nera na 6 m ie s ięc y  aresztu  i 600 
zł grzyw ny. W ład ysław a  Gaika na  
3 m iesiące  aresztu  i 150 zł. grzyw ­
ny, przy czym ten  o sta tn i o trzy­
m ał jeszcze  dedatkow o 3 m iesią ce  
aresztu  i 150 zł. grzyw ny za  zn is- 
sła w ien ie  p rokuratury, łą czn y  w y­
rok jed n ak że ustan ow ion o  na 3 
mis^iĄce aresztu  i 150 zl grzyw ­
ny. L eona B ork ow sk iego  skazano  
na 2 m iesiące  aresztu  i 100 zł. 
grzyw ny, zaw ieszając  mu karę na 
3 la ta .

MOTYW * W YROKU
W ciszy  w ysłu ch an o  p on iższych  

m otyw ów  w yroku:
W ydając, n in ie jszy  w yrok, sąd  

m iał za zadan ie orzec n ie  —  czy­
ta  lub  in n a  p o lityk a  personaln a , 
czy podatkow a na  teren ie  m in i­
ster s tw a  skarbu w zg lęd n ie  pod le­
głych mu urzędów  j'est s łu szn a  i 
celow a , n ie  czy ten lub in n y  sy ­
stem  w ytw orzony tą  po lityk ą  je s t  
zdrow y. J e ś li te  sp raw y b y ły  sze­
roko om aw ian e przez' św .cd k ów  
pod czas przew odu sąd ow ego , to 
tylko d la tego , aby sąd  m ia ł m oż­
n ość  p oznać tło i pobudki dzia ­
łan ia  oskarżonych .

Zadaniem  sądu  było  orzec, czy  
zarzu ty  p o sta w io n e  p oszczegó l­
nym  oskarżonym  są s łu szn e  i uza­
sad n ion e, i czy  osk arżen i pow inn i 
pon ieść za sw e czyny odp ow iedn ie  
kary.

PAN INSPEKTOR  
ALLAN D

Sąd stw ierd za  : iż  zarzu ty  p o sta ­
w ion e co do w yższych  urzędników  
b yły  n ie s łu szn e , za w yjątk iem  
p ew nych  poruszonych  spraw .

U jem n e św ia tło  na d z ia ła ln o ść  
A lla n d s , jako in sp ek tora  m in is te ­
r ia ln eg o , rzuca fa k t p rzerw an ia  
rew izji u Suryna. Su ryn  n iew ą t­
p liw ie  b y ł zw iązan y  z kartelem  
drozdżow ym  Z nalezione poaczas  
r ew iz ji w  dniu  13 lute-g - 1
przez R oszkow sk iego  dokum enty  

—  w obec różn ic

sn u c ia  n iep rzych y ln ych  dla S ie­
radzk iego w n iusków . Brak je s t  
jednak  d osta teczn ych , stu p rocen ­
tow ych  dow odów , któreby pozw o­
li ły  z ca łą  p ew n o śc ią  stw ierd z ić , 
że S ierad zk i w ied z ia ł, gd zie  żą­
dane akta dochodzeń  są" p rzech o­
w yw an e  i u m yśln ie  m e ch cia ł ich  
w yd ać sędziem u K le in ertow i, aby 
u tru d n ić  ś led ztw o  przeciw ko M i­
ch a lsk iem u . P o zo sta łe  dw a zarzu ­
ty  s ta w ia n e  dyr. S ierad zk iem u sąd  
uznał za n iep raw d ziw e.

ŁUSZCZARNIA  
I OSTROWIEC

D yr. L ubow ick i —  poza za­
rzu tem  ogólnym , w yn ik ającym  z 
treśc i artyk u łu  z  dn ia  25 k w iet­
n ia  193? r. za rzu c ił oskarżony  
L ubow iazk i, że  bron i on in teresów  
lu d zi b ogatych , że dla n iego  p ań­
stw o  —  to lu d z ie  o ogac i, a w ięc , 
że d zia ła  na n iek orzyść  skarbu j 
p ań stw a

n ia : K ilk u le tn i okres porzedzają- 
cy w y stą p ien ie  L ubow idzk iegc z 
zarzutam i, o b fito w a ł w  szereg  
naou żyć, dokonanych  przez w yż­
szych  urzęan ików  sk£ rbow ych. W  
tym  o k resie  u jaw nion o n ad u życia  
K rzyszto forsk iego , M ich a lsk iego , 
C hw aliboga, K urpiew sK iego i in ­
nych . N ad u życia  u jaw n ion o  p rze­
w ażn ie  n ie  dzięki k on tro li w ładz  
nadzorczych  skarbow ych , a  dzię­
ki przypaaK ow ym  ok oliczn ościom . 
D ochodzen ie prow adzone w  1933 
roku przeciw ko M ich a lsk iem u  i 
innym , przez nacz. R ząd k iew icza  
i n a stęp n ie  P o th sa , n ie  doprow a­
d ziły  do zadnycn  konkretnych re­
zu lta tów . -

O koliczności te sp raw iły , że w 
umj‘s ła c h  szeregu  n iższych  urzę­
dników skarbow ych , dbałych  o 
in tere sy  skarbu i m oże p rzeczu lo ­
n ych  na  tym  p u n k cie  p oczęły  nur- 

Itować podejrzen ia , że d z ie je  s ię
W  sp raw ie  Z akładów  O strow iec i il(: że w ład ze w ie r z c h n ie  ukry­

wają n ad u życia . U rzęd n icy  c i po-Kich brak  je sż  dow ouów, apy w  
sp ra w ie  te j decydow ał dyr. Lu- 
now ick i. W  sp ra w ie  „Ł u szczarn i 
R yżu” zn a jd u ją  s ię  zdan iem  sądu  
d o sta teczn t dow ody, k tóre prze­
m aw iają  za vym, ze  g r z y w iu  w in ­
na b yć w ym ierzon a  takżs? i  W as- 
serb ergerom  i  M azurow i i  że  sp ra­
w a w obec w yk ryc ia  n ad u żyć n ic

częli n ie u fa ć  sw ym  przełożonym , 
podaw ać sob ie  z u st  do u st  za ­
s ły sza n e  fak ty , m ające stw ierd zić  
w inę w yższych  urzędników  skar­
bow ych i p rzyp isyw ać  w szelk ie  
dotyczące sw ych  - osób n iepow o­
dzenia, tylko ch ęc i u n ieszk od li­
w ien ia  ich.

W in to tn ie iiić  d rzyr.ji
ministra Poniatowskiego

f a n  P rezyd en t R zeczyp osp o li­
tej p rzyjech a ł d ziś na  k rótk i po­
byt do W arszaw y p rzy ją ł d ziś w  
obecności p- m arsza łk a  śm ig łeg o -  
R yaza p. p rezesa  rady m in istró w  
gen . S ław oja  Skiadkow sk iego  i p. 
w iceprem iera  inż. E . K w iatkow ­
skiego, którzy re fero w a li o b ieżą ­
cych pracach  rządu.

Jak  m ów ią w k ołach  p o lity c z ­
n ych  aud iencja  ta  je s t  w zm ocn ię  
niem  stan ow isk a  p. m in. P o n ia ­
tow sk iego . P rzyczyn ili s ię  ao te ­

go pp. k o n serw a ty śc i z „C zasu” 
sw oim i atakam i.

W ten sposób  obaw y m agnatów  
o ca ło ść  ich la ty fu n d ió w  o ca liły  
m in istra jjk tó reg o  fa łsz y w e  poglą  
dy na  za g a d n ien ia  w si w yrządza- 
ją  w ie le  szkody

P . m in . P o n ia to w sk i c ią g le  pro­
w ad zi taką  p o lityk ę, jakby w szy st  
k ich  ch łop ów  ch c ia ł z ir ie sc ić  na  
w si, w  za jęc ia ch  ro ln iczych , jak  
by n iero zu m ia ł k on ieczn cśc i o- 
f e n s y fy  ch łop sk ie j na gosp od ar­
czy podbój m ia s t ..

sensacyjne p o le m  nt tra sie  Fieiscfieroa-ej
a korespondencją Parylewiczów

Wyrok w przyszłym tygodniu
KRAKÓW, 31. 8- Dzis w ósmym 

uniu procesu przeciwko Hindzie vel 
Helenie Fleischerowej i tow zezna­
wali ostatni świadkowie.

Na wstępie zeznawał świadek Bole­
sław Czuchajowski, notariusz, em. wi­
ceprezes Sądu Okręgowego w Krako­
wie. b. referent personalny w prezy ■ 
diur.i apelacji krakowskiej, świadek 
ustala, że Pa-ylewiczowa raz intei 
weniowała u niego w sprawie ■ jakie-

> -sr->
w  zw iązku z lik w id acją  strajku  

ro ln ego  w  pow . podnajecK im , zo 
s ta li przytrzym ani i od sta w ien i do 

ty lk o  n a  n iek orzyść  skarbu  a le  i | d ysp ozycji w ładz prokuratorsk ich  
n iek tórych  u czestn ik ó w  konsor- S- O. B rzezany . W ła d y s ła w  Zarę

Rewizje i aresztowania
w śró d  lu d o w c ó w

cjum , w inn a być sk ierow an a  do 
sąd u . N ie n a le ż y te  za ła tw ien i?  
sp raw y n a ieży  p rzy p isa ć  dyr. Lu- 
b ow ick iem u. Skarb p ań stw a  n ie  
p o n ió s ł jed n ak  żadnej s tra ty . T en  
jed yn y  w ypadek  n ie  d aje jed nak  
je szcze  p od staw  do tw ierd zen ia , 
że dyr L ubow ick i bron i in tere ­
sów  ludzi bogatych  na n iek orzyść  
skarbu.

LZIW NA ATM O SFERA
W  dalszym  ciągu  sąd  w yjaś-

ba, ro ln ik  członek  zarządu Stron-

Au&ericja p. Sławka
u p. Prezydenta R P.

S w ego  czasu , podczas pobytu  
w Ju rac ie , P a n  P rezyd en t R. P. 
p rzy ją ł n a  a łu g ie j , k ilk u god zin ­
n ej a u d ien cji, p. W alerego  S ła w ­
ka. B y ła  to  p ierw sza  a u d ien cja  p. 
S ław k a  u P a n a  F r e z y a e m a  od 
cza su  d y m isji rządu p. S ław k a

Pogłoski o ustąpieniu
prezydenta Krakowa Kopellner-Kaplitfciego

w a żn o śc i pom iędzy R uszkow skim
a A lla n d tm  —  p rzem aw ia ły  za
tym , aby rew iz ję  kontynuow ać. 
In sp  A lland  z le c ił jednak rew izję  
p rzerw ać i  sp isa ć  protokół, że n ic  
w ażnegc n ie  znaleziono.

n a j g o r s z a
NIEPFWNOSC

Go do dyr. S ierad zk iego  s£ 
stw ierd za , i i  ok o liczn o śc i poprze­
dzające d ostarczen ie  akt docho­
dzeń  przeciw ko M ich a lsk iem u  sę ­
dziem u K le in ertow i, w- szczegó ln o  
śc i różn ice  w  zezn an iach  na ten  
tem at zbadanych  św iadków  (s . 
K lein ert, Jaksz, K rycka, Z ieli -- 
sk i) dają p ew n e p od staw y  do w y-

Pogoda
Przewidywany przebieg pogody w 

dniu 1 września, r b.: po chmurnym 
i mglistym ranku pogoda na ogół sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkowa­
nym. Tylko ni wschodzie jeszcze za­
chmurzenie większe i miejsc; mi zani­
kający deszcz. Dość ciepło. Tempera­
tura w  ciągu dma około 22 st. Słabe 
wiatry północno - zachodnie. Pod­
stawa chmur niskich w  godz. poran­
nych od 200 m., a ■ ’ ńągu d.iia około | 
600 m Widzialność dość doora. Wia- j 
try górne z  kierunków północnych i 

25 Km/godzi i

„ P o lo n ia ” don si, je

J H acn Politjcznycn Krasowa 
rozeszły się pogłoski, jakoby prez

Zdań co do ich  d j n<*ił sir z ; mia-

Pogłoski te mają swe źródło w tru­
dnościach wewnątrz obozu legiono­
wego, do którego p. Kaplicki należy. 

N ie  przesąd zam y n a  razie , czy, • .  ZoiUla
rem ustąpienia z swego stanowiska. , -ogołski powyższe Są prawdziwe

n ictw a  L udow ego w e L w ow ie  i 
prezes w  P od h ajcach , J o z e l Ger- 
lacn , roln ik , człon ek  zarządu w  
P odhajcach  i J ó ze f R yczy, urzęd­
nik p ryw atn y

Z p ow iatu  brzezansk iago  dosta­
w iono w ładzom  prokuratorsk im  za  
„prow adzen ie szk o d lm ej d la  
p ań stw a  a g ita c ji” , F ran ciszk a  J ó ­
ze fa  W ilka, s łu ch acza  praw  i J a ­
na K ąitoia, kupca. W ładze bezp ie­
czeń stw a  w K rakow ie dokonały  
w p on ied z ia łek  szczegó łow ych  re- 
tvzji w  lo k a la c h /' R ew izja  S tron ­
n ic tw a  L udow ego pod k ierunkiem  
kom. O learczyka w  lokalu  przy  
M ałym  R ynku 4 trw a ła  od godz. 
8 do 17, w ięc  9 g o d z in ; w  lokalu  
tym  m ieśc i s ię  red ak cja  „ P ia s ta ” 
oraz zarząd  ok ręgow y S tron n ictw a  
ludow ego n a  M ałopolskę. W  w y n i­
ku r ew iz ji w ład ze lokal ten  opie- 
czetowrafy.

P rzeprow adzone także rew izję  
i op ieczętow an o  lok a le: Domu lu ­
dow ego i t. zw . „ fu n d a cji” przy ul. 
R ad ziw iłłow sk iej tu d zież  lokal 
„Zw iązku m łodzieży  lu d ow ej” , or­
g a n iza c ji ak adem ick iej.

goś aplikanta, ale nie pamięta, czy 
chodziło tu o Nuchima Kanta.

Charakteryzując Parylewiczów świa 
dek zaznacza, żc jego zdaniem Paryle- 
wicz nawet niejako unikał swej żony.

INTERW ENCJA  
O FO TO GRAFA

świadek Stanisław Klmiecki, adwo 
.tat, wiceprezes nt. Krakowa pot wie. 
dza, że Parylewiczowa wstawiała się 
u niegc za jakimś fotografem, którego 
nazwiska nie pamięta. Chodziło tu o 
przyznanie petentowi prawa wynony 
wania zawodr fotografa w obrębie ni 
Krakowa. Prośba ta nie została u- 
względniona.

świadek Gizben Stuunicki, inży­
nier architekt z Tarnowa potwierdza 
szczegóły, ’ tyczące się nawiązania 
kontaktu między Sanowskinr a  Flei- 
scherową, a w szczególności stwier­
dza, że Fleischerowa żądanie pienię- 
Izy jd Sadowskiego uspraw:edliwiała 
koniecznością złożenia prezentu oso­
bie, któia miała decydować o nomina­
cji. Propozycja ta wzburzyła zarówno 
Sanowskiego, jak i Studń.ck.ego.

Po wyczerpaniu listy świadków 
obrońcy dr. Landau wnoszą o prze­
słuchanie dodatkowo sprowadzonych 
j o  sądr świadków. Prokuratorzy Gar- 
bactyński i żeleński wnoszą c zali­
czenie do Materiału dowoduwego ca­
łego szeregu aktów i dokumentów, a 
mianowicie wszystkich protokółów ze­
znań Wandy Farylew iczowej. Ze swej 
strony obrońcy, nie oponując prze­
ciwko tym wniosKOni, zgłaszają nowe 
dowody.

Adw. Arnold m. in. prosi o zalicze­
nie do do wodo w protokółów przęsłu 
chania sędziego Kawy 1 selretaiza  
sądowego Wadowskiego, celem stwier 
dzenia stosunków i polityki personal 
nej w apelacji krakowskiej oraz o do­
łączenie korespondencji Parylewiczo- 
wej dn aktów sprawy.

Prok. Garbaczyński oponuj * jedynie 
przeciwko dopuszczeniu zeznań sędzie- 
;o Kawy i sekretarza Wadowskiego 

c.az spisu wspomnianej wyżej kores­
pondencji.

R o z p a l o n y m  ż e l a z e m
„ R o zp alo n e  zelazo  w zię ła ­

b ym  do r ę k i d la  zd o b y cia  u- 
k ry ty c h  pod n im  p ie n ię d z y ”, 
—  tło m a czy ła  się przed sędz.ą  
śle d czym  n ie ż y ją c a  ju ż  dziś  
b o h a te rk a  k ra k o w sk ie j afery  
k o r u p c y jn e j.

K ie d y  się  czyta  sp ra w o zd a ­
n ia  z  K ra k o w a  z ró żn ym i 
szczeg ó łam i cu ch n ą ce j tej aie - 
ry, i gdy d o w ia d u je m y  się o 
za b ie g a ch  i o n ie tn icach , ."li­
trach i p o ży czk a ch , o w ek­
slach  i b o n a ch  „ p an i p reze­
so w ej”, —  n a rz u c a  się upor- 
czyw ie m y si, że to albo ja k a ś  
zm y ślo n a  b a jk a , albo że „p a­
n i p rezeso w a” b y ła  osobą ca ł­
kom ieie n ie n o rm a ln ą , n iezd a- 
ją cą  sobie sp raw y an i z tego 
ja k  n ie u czciw e  c z y n i rzeczy, 
an i też z tego, na co się n a r a ­
ża. T a k ie  to w szystko b yło  n i­
skie  i  głu pie rów nocześnie.

A  je d n a k  behater& a tej afe­

ry  p o staw io n a b y ła  w społecz 
nej „ h ie ra rc h ii” P o ls k i b a r­
dzo w ysoko. P o s ia d a ła  ro zle ­
głe zn a jo m o ści i b ezk a rn ie  
przez cza s d łu ższy  je  w y z y s k i ­
w ała. A  d a le j p ró cz „ je j” spra  
w y, S ą d y  R ze czy p o sp o lite j roz 
p a tru ją  n ie m a l rów nocześnie  
c a ły  szereg in n y ch , n ie m n ie j 
p o w ażn ych  afer, M ich a lsk i, 
Id z ik o w s k i, K rz y szto fo rs k i. — 
k ilk u  starostów  o sk arżo n ych  o 
zw y cza jn e  d e fra u d a cje , w iel­
k ie  procesy o p rze k u p stw a, a 
naw et i o stałni w arsza w sk i 
proces o . —  o
to pow ierzchow ny b ard zo , a 
ja k  b ard zo  bogaty „ b ila n s” o- 
statnieh tygodni.

‘ł

W y tłu m a c ze n ie  tego z n a j­
d zie m y w łaśn ie  w stów ach  
W an d y- P a ry le w ic zo w e j, goto­
w ej d la  zd o b y cia  p ie n ię d zy  
sch w ytać się naw et, „ ro zp a lo ­
nego ż e la z a ”. T rz e b a  to bo­
w iem  stw ie rd zić, a in n i pow in  
ni się do tego szczerze ja k  i 
P a ry le w iczo w a  p rz y z n a ć : n ie ­
p o h a m o w an a n iczem  żąd za  
w zbog acenia się i u ży w a n ia  
ro zp ow szech n iła  się ogrom nie  
i n a d a je  niestety ton naszem u  
ży ciu  duchow em u i m o ra ln e ­
m u.

N ie  bul tan. dawnych  id ta

łów, n ie  m a in n y c h  a m b ic ji  
ja k  zd o b ycie  w pływ ów  i p ie ­
n ię d zy . O soby z a jm u ją c e  w y­
so kie  stan o w isko  społeczne  
rz a d k o  m y ślą  w ięc o d o ko n a­
n iu  k o n ie c zn y ch  re fo rm  i o u- 
p o rzą d k o w a n iu  swego d zia łu  
p racy, o p rz y słu ż e n iu  się spo­
łeczeństw u. —  zn a czn ie  s iln ie j 
szym  m otyw em  i celem  jego 
d z ia ła ln o ś c i jest bow iem  w y­
k o rzy sta n ie  sy tu a c ji w pły­
wów i „m o żliw o ści” d la oso­
bistego zbogacen..' się- - i 1
tv c z \ io o c z y w iś c ie  w sz;-st-
k ich . stanow i jedna«. P®'' 
szecim ie spotykane z ja w i ko, 
na którego tle n ietrudno  o roz 
sadzane rak liczn ie  przez sądy
p r z e s tę p s tw a .

N ie pom ogą IH głosy oburzę  
nia. p u b liczn e ro zp ra w y i zao­
strzan ie „ d la  o d stra sze n ia ” 
k a r  p rzez sądy. N ie  pom oże  

(D alszy ciąg na str, 3 -e j).

KORESPONDENCJA
PAEYLEW ICZóW

Adw. Arnold podtrzymuje swój 
wniosek, stwierdzając obie strony 
stoją n; stanowisku, że między dzia­
ła nością W andy Paryiewiczowej, a 
jej mężen: nie istniał żaden związea. 
Ujawnienie żądanych zeznań nie przy­
nosi żadnej ujmy sądownictwu apelu 
cji Krakowskiej, które wyszło z tej 
spiawy obronną ręką

Prok. Żeleński poduzym u je sprze­
ciw os? a rżenia, oświadczając: i saty­
sfakcją i bez. żadnrgo zdziwienia przyj­
muje do wiadomości słowa papa „ob­
rońcy,' który lojalnie przyznaje, iż pre­
zes Paryiewicz nie był swiaaomy po­
stępowania swej żony. Równie słuszne 
były słowa pana obrońcy o  tutejszym 
sądownictwie. Ale w  tych wa.unkach 
tym mniej mogę zrozumieć wniose.-c, 
zmierzający właśnie dr oo-uszan.a 
spraw polityki personalnej tutejszego 
sądownictwa.

Co się tyczy Ko.espondencji, ujaw­
nionej B Parylewiczów, zawierała ona 
szereg iistow czysto prywatnych i bar­
dzo przedawnionych. ,

„SADOWNICTWO < 
JAŚNI IE JE  BLAS1UEM  

JRWAŁY
‘ Z kolei zabrał głos adw. W oźnia­

kowski. Zastrzega się on przeciwko 
nazywaniu wniosKów obrony demon­
stracją. Zdaniem n.ówcy .obrona dąży 
jedyni** do obrony interesów oskarżo­
nych. Adwokat wyraża zdziwienie, że 
p-okuratorzy tak dalece dbają o do­
bre imię Parylewicza i pyta, czyżby 
ich emerytowany prtzes Parylewicz 
prosił o to? Adw Woźniakowski nie 
zgadza się z adw. Arnoldem co do 
jego wyrażenia o sądownictwie, że 
„sądownictwo jaśnieje blaskiem  
chwały”. Mówca uważa, że sadow­
ił ctwo nie wymaga komplementów.

Uświadczenie to spotyka się z o- 
rdrą odpowiedzią prok. żeleńskiego, 
k.óry zaprotestował przeciwko pod­
suwaniu prokuraturze jakichkolwiek 
ubocznych wrględów, czy chęci osła­
niania osoby Parylewicza.

POSTANOWIENIE
SAPU

Po krótkiej odpowiedzi adw. Woź­
niakowskiego sąd ogłosił postanowie­
nie, dopuszczające dodatkowe dowo­
dy, zgłoszone przez prokuratorów i 
obronę, za wyjątkiem zeznań świad­
ków sedz.ego "Kawy i sekretarza sąd. 
W adowsk.ego oraz wspomnianej juz
korespondencji.

Na koniec przew.HJmczący trybu­
nału Nowosielski apeluje do ławy 
ob-ońców, . a w szczególni sc< — jak 
sie wyraża — do jednego z auwoK.i 
tów. aoy w wywodach swoich znajdo 
wali lojalne ustosunkowanie Sie do 
sprawy, chodzi bowiem O to, aby 
proce loprowadzony był do końca 
, atmosferze umiaru i powagi.

Na tym przewód sądowy został 
zamknięty. Sąd zarządził przerwę 
do czwartku, god:, 9 rano.- We
czwartek rozpoczną się mowy proku­
ratorów Garbaczyńskiego i żeleń­
skiego. W p ątek mowy obrońców. 
Wyrok spodziewany jest w przy­
szłym tygodniu.
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Nie pchaj paka... 
Masoni o oświacie


